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Prace nadesłane bez wskazania warunków Redakcja zamieszcza bezpłatnie. Rękopisów me zwraca się

Czy są do wyleczenia choroby płucne?
To wysoce ważne pytanie niezmiernie zajmuje 

wszystkich cierpiących na astmę, tuberkuliczne bóle 
gardła i płuc, uporczywy kaszel, zastarzałą chrypkę, a 
którzy dotychczas nie doznali polepszenia. Wszyscy 
chorzy na te dolegliwości otrzymają od nas bezpłat­
nie książkę (64 str. z rysunkami) p. t. „Czy są do wy­
leczenia choroby płucne?" dzieło d-ra medycyny Gut- 
mana. głównego lekarza lecznicy Finzenowskiej w 
Berlinie. Tysiące ludzi, wypróbowawszy ten środek, z 
zachwytem wyrażają się o rezultatach. Lekarze pra­
ktykujący zastosowują go jako djetyczny środek przy 
płucną] tuberkulozie ("suchotach) astmie, chronicznym 
katarze, bronchitis i krtani i byli bardzo zadowoleni 
z jego działania. Zdobycz ta nie jest sekretnym śro­
dkiem, gdyi składa się z traw Libera, które zgodnie 
z urzędowym rozporządzeniem, można bez przeszkód 
sprzedawać i użytkować. Jednak pełne zalety tych 
traw są wówczas, kiedy rosną one na wulkanicznym 
gruncie. Nasza książka „Czy są do wyleczenia choro­
by płucne" wysyłana zupełnie bezpłatnie, w formie 
bardzo przystępnej, objaśnia w jaki sposób każdy 
chory może swoje niedomaganie określić i zorjento- 
wać się jaka właściwie choroba płucna mu dolega.

Proszę napisać tylko otwarty list ze wskaza­
niem swego szczegółowego adresu do domu handlo­
wego G. Sete, Ryga 110, Aleksandrowska 13.

Jeden list dziękczynny z wielu.
St.-Petersburg, dnia 21 marca 19|4 r.

Szanowny Pan Sete w Rydze
Ponieważ używam już czwarty funt ziół Puhl- 

mana, więc mogę bezstronnie sądzić o jego działaniu.
Mam lat 65 i miałem stare chroniczne cierpie­

nie płuc, z towarzyszącym mu takim kaszlem z plwo­
cinami, że pozostała tylko mała cząstka moich płuc. 
Muszę przyznać się, że już jedną nogą, jak mówią, 
stałem w grobie. Jednak będąc w łóżku nie miałem 
żadnego kaszlu i plwocin dlatego wstawałem codzien­
nie o godz. 12. Skoro tylko byłem ubrany, kaszel 
rozpoczynał się i to z taką siłą, że wieczorem o godz. 
dziewiątej szedłem na odpoczynek fizycznie wyczer­
panym. Straciłem wszelką nadzieję na uleczenie tej 
choroby, gdy przypadkowo czytam w „Heroldzie" wz­
miankę o Pańskich ziołach Puhlmana. Jak wyżej po­
wiedziałem, nie miałem żadnej nadziei na uleczenie 
tej choroby, jednakże wypisałem sobie książkę, którą 
uważnie przeczytałem i pomyślałem sobie: „Jak mogą 
pomódz jakieś zioła mnie, któremu żadne środki me­
dycyny nie odniosły pożądanego skutku." Żeby od­
kryć fałsz zamówiłem sobie 2 funty ziół Puhlmana. 
0 cudzie! Po wypiciu pierwszego funta czułem, że 
kaszel staje się o wiele słabszym a przy drugim i 
trzecim staje się rzadszym Jeżeli zioła Puhlmana 
nowych płuc nie stwarzają, jednak moje, przecho­
wały od zupełnego zniszczenia, o czym mogę tak 
przed Bogiem jak i przed ludźmi zaświadczyć.

Na_ zak°nczenie chciałbym radzić wszystkim, 
którzy cierpią na płuca, pić zioła Puhlmana — każden 
będzie wynagrodzony za poniesione koszta, 
o n ypowiadam swe najgorętsze podziękowanie 
Panu Puhlmanowi, a osobliwie Panu Sete, że nie uląkł 
się żadnych kosztów, i ogłosił o tych ziołach w 
„Heroldzie";

Pozostaję pełen szacunku:
L . F inkel,

S a rg ’a KALODONT
Niezbędny KREM i E LIK S IR  o o  ZĘBÓW  

U trzym uje  ze,by b ia ło .c z y s to  i zdrowo. 
■ K H B M a s a a i  ża.dać w szęd z ie

-  TOWARZYSTWO AKCYJNE—

specjalnej fabryki D a c h ó w e k  M

*

Dachówki z gliny szlamowanej,wysoko palone 
różnych typów dla wszelkich budowli.

Najpiękniejsze, najtrwalsze i najtańsze pokrycia dachów. 1
Zarząd i Biuro sprzedaży:

WARSZAWA, NOWOSENATORSKA M 6. TELEFON 86-88.
w K R Y C IE  D A C H Ó W .

Kancelaria Rejenta Piotra Turczynowieża
z mocy wyroku Warszawskiego Sądu Okręgowego z dnia 11(24 października 1911 roku i Izby 
Sądowej Warszawskiej z dnia 4(17 października 1912 r., została zamkniętą w dniu 30 maja (12 
czerwca) 1914 r.

Zawiadamiając o powyższym Szanownych swych Klijentów, komunikujemy, iż o wszel­
kich interesach bieżących a nieukończonych i pozostawionych dokumentach informacji udziela

Pom. Adwokata Przysięgłego Jan Turczynowicz (Lublin, Krakowskie Przedmieście 49, m. 12).

Kursy) Handlowe
im . St. SUL1M1ERSK1EG0
W LUBLINIE.—Zarząd kursów podaje do wiadomości, że egzaminy rozpoczynają się dnia 24 maja. 
Kancelarja Kursów przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w lokalu 

szkoły Handlowej żeńskiej, Namiestnikowska 14, od 6—7 popoł.
Koniec roku szkolnego dnia 24 czerwca.

Odlewy Bronzowe
=  POLECA: ------

F a b ry k a  A rm a tu r  
i O d le w n ia  B ro n zu

Jan Sambor —- ...
w Lublinie. Namiestnikowska (Rury). Telefon Ne 580.

Przełożona
pensji żeńskiej filo log icznej

W acław a Arciszowa
zawiadamia, źe z początkiem nowego roku 
szkolnego otwarte b^dą dalsze klasy II a i Ill-a.

Zapisy uczennic przyjmują się w kance- 
larji szkoły codziennie od godz. 12 ej—do 3-ej 
prócz niedziel i świąt. Egzamina rozpoczną się 
dnia 8 go czerwca i trwać będą do dn. 14-go 
t. miesiąca,

Zołądkowo chorym
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za­
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p ) wskażę sku­
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w Łodzi.

ZA PR A W A  a o P O D ItO Q =
bez U ŻYC IA  SZCZO TEK

fclUDAJE PIĘKNY i TRWAŁY POŁVSK=

Causa bibendi.
W wagonie kolejowym siedzi trzech nieznajo­

mych sobie pasażerów. — Z początku podróży milczą 
wszyscy, dopiero po ujechaniu paru stacji jeden z 
pasażerów zwraca się do drugiego z zapytaniem.

— Pan dobrodziej skąd?
— Ja jestem z pod Włocławka, kujawiak.
— A ja Mazur, panie, z pod Grójca.
— A pan?-zapytują obaj trzeciego.
— Ja—krakowiak z pod Miechowa.
— Jak to się dziwnie składa na świecie! — 

rzecze pierwszy pasażer. —
Z różnych stron kraju jesteśmy, a wszyscyś­

my się tu razem spotkali.--
Jest to doskonała okazja do wypicia w bufecie 

koniaku Szustowa.—
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„Czystość”.
Pod nazwą „Czystość" zawiązuje się 

Tow. spółdzielcze drobnych mydlarzy i 
zamierza działać podług normalnej usta­
wy kooperatyw. Dnia 29-go z. m. ra ­
zem ze Zjazdem Kółek roln. im. Staszica, 
odbyło się w bocznej sali Towarzystwa 
Wioślarskiego w Warszawie, pierwsze 
zebranie przybyłych z różnych stron kra­
ju mydlarzy, przeważnie drobnych rolni­
ków, w liczbie przeszło 40 osób. Człon­
kowie Towarzystwa radzili nad rozwojem 
przemysłu mydlarskiego, który już obec­
nie daje im dobre zyski, a w przyszło­
ści przyczyni się do dobrobytu małorol­
nych — prócz tego da możność ludności 
robotniczej na wsi i w mieście stosowa­
nia zasady czystości dla zdrowia. Co raz 
śmielej zaczyna wyrastać, co dotąd za­
ledwie kiełkowało: lud garnie się do u- 
przemysłowienia swych gospodarstw — 
wieś polska zaniedbana i brudna chce 
być czystą. Nareszcie zdobyliśmy się na 
czyn. Nie będzie to chyba zuchwalstwem, 
gdy damyznaczenie i nazwę placówki kultu­
ralnej na równi z innymi, temu nowemu 
Towarzystwu, które wzięło sobie za za­
danie szerzenie czystości wśród pracują­
cego ludu i dostarczanie mu higieniczne­
go taniego i rzetelnego mydła. Czystość 
ciała przy pracy nie jest u nas zupełnie 
stosowana mimo, że właśnie i przedew- 
szystkim pracując trzeba być czystym, 
boć najłatwiej wtedy o wypadek, o ranę, 
o skaleczenie, które jeśli ciało jest brud­
ne powoduje zakażenie krwi, zwiększa 
niebezbieczeństwo i bywa nawet przyczy­
ną śmierci. Praca — nic uważana jako 
Dobro dla wszystkich trzyma w ponie­
wierce warstwy pracujące, które wsku­
tek tego pędzą prawdziwie samobójczy 
sposób życia, szkodząc swemu zdrowiu. 
W naszej miłej i jakoby kulturalnej War­
szawie, posiadającej w swym łonie To­
warzystwo Lekarskie, Higieniczne, Towa­
rzystwo higieny prakt. im. Prusa i przez 
lekarzy redagowany organ „Zdrowie"

dzieją się rzeczy godne napiętnowania. 
Jako jeden z wielu przykładów weź- 
my robotnika pracującego przy naprawia­
niu i układaniu bruków na ulicach War­
szawy. Podczas upalnego południa ro­
botnik je swój obiad złożony z wędzonki 
lub „kadryla" z dodatkiem chleba i wo­
dy lub piwa, pod murem kamienicy w 
kurzu i brudzie, sam brudny, zakurzony, 
spocony, nie mając gdzie i co gorsza nie 
czując potrzeby umycia się przed posił­
kiem. Po takim obiedzie kładzie znużo­
ną głowę, na brudnych, wyjętych z chod­
nika płytach, aby chwilowym snem po­
krzepić siły do pracy. A przecież dla 
potrzebnych do roboty materjałów i na­
rzędzi stawia się szopę, aby się takowe 
nie niszczyły, czyżby tak trudno było i 
aż nazbyt kosztownie rozciągnąć nad gło­
wami robotników, choćby tylko namiot 
płócienny — ustawić tam stół i ławy, 
miskę i dzbanek z wodą, aby się mieli 
gdzie schronić, obmyć, zjeść obiad i spo­
cząć. Ciężar winy spada tutaj nie na 
wyżej wymienione Towarzystwa i prasę 
tylko na ogół społeczeństwa, które widzi 
a nie przeciwdziała złemu.

W takiż mniej więcej sposób pracuje 
robotnik wiejski. Opłakany stan warun­
ków życia i bytu ludu roboczego, w ja ­
kich dziś zmuszany jest pracować — bu­
dzi pragnienie doskonalszych form tegoż. 
Przedewszystkim ochraniajmy zdrowie. 
Czystość jest najpierwszym warunkiem 
ludzkiego zdrowia. Bądźmy czjści cia­
łem i duchem! Tego nam nikt zabronić 
nie może. Towarzystwo spółdzielcze 
„Czystość" którego założycielem jest p. 
Zenob. Borkowski właściciel mydlarni w 
w Piszczacu daje nam już nie nadzieję, a 
pewność, że wkrótce będziemy mieli tyle 
dobrego i taniego' rc$dła, że pracujące 
rzesze ludu będą mogły przy pomocy mydła 
stosować czystość ciała tak konieczną dla 
zdrowia. Na członków Towarz. spółdziel­
czego „Czystość" powinny się zapisywać 
kobiety, boć im to najwięcej chodzi o 
czystość i zdrowie rodziny.

Zośka z Bielik.

Na widowni politycznej.
Strajk we Włoszech.

W środę wieczorem centralny komitet 
włoskich kolejarzy ogłosił oficjalnie strajk. Po 
ciągi zaczęły kursować ze znacznym opóźnie­
niem; we Florencji ruch kolejowy wkrótce był 
zupełnie wstrzymany. Ekspres, dążący z An- 
kony do Rzymu, po wyjeździe ze stacji Fabri- 
no napotkał na drodze barykady z kamieni i 
belek, koło których stał tłum robotników, do­
magających się powrotu pociągu. W niektó­
rych miastach portowych strajk przybrał tak 
groźne rozmiary, że władze wysłały do nich 
okręty wojenne.

W Medjolanie po wiecu, w którym brało 
udział 30 tys. łudzi, tłum przerwał kordon woj­
skowy i udał się na plac katedralny. Kawaler- 
ja zaatakowała tłum, który obrzucał wojsko 
kamieniami i strzelał z rewolwerów. Jest wie­
lu zabitych i rannych.

W parlamencie włoskim po ożywionych 
rozprawach w sprawie stanowiska rządu wo­
bec strajku Izba znaczną większością głosów 
odrzuciła wniosek wyrażania rządowi votum 
nieufności, postawiony przez socjalistę Calda.

Z prowincji nadchodzą obecnie szczegóło­
we sprawozdania z przebiegu strajku. W cza­
sie demonstracji w Medjolanie zraniono 40 po­
licjantów i żołnierzy. 12 demonstrantów ciężko 
rannych umieszczono' w szpitalu.

W Turynie raniono 25 policjantów, zktó- 
rych jeden znajduje się w stanie bardzo 
ciężkim.

W Ankonie w czasie pogrzebu ofiar de­
monstracji doszło do ponownych starć. Jeden 
z widzów raniony został kulą rewolwerową.

Pociągi kursują obecnie pod osłoną woj­
ska. W Ponto Santo, w prowincji Bolonji, 
strajkujący zerwali szyny, aby nie dopuścić do 
miasta pociągu, wiozącego piechotę i karabi­
nierów. Dworzec-kolejowy i stację telefonicz­
ną zbombardował tłum kamieniami.

W piątek pod wpływem stanowiska rzą­
du i reakcji społeczeństwa ruch strajkowy za­
czął się zmniejszać.

Całkowitego ukońcenia strajku oczekiwać 
należy w ciągu dni najbliższych.

Pamiętajmy o potrzebach
. szkolnictwa naszego.

45
EDGAR ALLAN POE.

P R Z Y G O D Y  
ARTURA GORDONA PYUA.

Peters wyszedł na pomost, i jak to 
przewidział, spotkał natychmiast Allena, 
który stał na przodzie okrętu tylko dlate­
go, aby mieć na nas baczenie. Ale ios 
tego nędznika został szybko i po cichu 
zdecydowany; Peters zbliżył się do niego 
z miną obojętną, jakby chcąc coś powie­
dzieć, chwycił go za gardło i,zanim  na­
padnięty zdołał krzyk jeden wydać, prze­
rzucił go po za barierę pomostu do mo­
rza. Wtedy zawołał nas i wyszliśmy na­
tychmiast. Naszym pierwszym staraniem 
było znaleźć sobie jakąś broń, w tym ce­
lu postępowaliśmy naprzód z wielką ostro­
żnością; niepodobna było zrobić kroku na 
pokładzie, nie trzymając się czegokolwiek, 
a gwałtowne uderzenia bałwanów rozbija­
ły się o okręt przy każdym pochyleniu 
statku naprzód. Trzeba jednak było dzia­
łać szybko; spodziewaliśmy się, że lada 
chwia wyjdzie porucznik, aby kazać pom­
pować, bo widocznym było, że bryk musi

wiele wody nabierać. Po krótkich poszu­
kiwaniach nie znaleźliśmy nic oprócz dwuch 
kawałków żelaza od pompy. August wziął 
ieden z nich, a ja drugi. Ukrywszy je, 
zdjęliśmy z trupa koszulę i wrzuciliśmy 
go do morza. Peters i ja zeszliśmy na 
dół, pozostawiając Augusta na straży, przy­
brał on tam postawę Allena, ale zwrócił 
się plecami do drabiny, prowadzącej na 
dół, aby ludzie porucznika, wychodząc na 
pomost, mogli go wziąć za strażnika.

Jak tylko wszedłem na dół, zacząłem 
się przebierać w taki sposób, aby stać się 
podobnym do trupa Rogersa. Koszula, 
którą mu zdjęliśmy, mogła nam w tym 
dopomódz, gdyż miała specyalny krój i 
wygląd łatwy do zapamiętania, — był to 
rodzaj bluzy z niebieskiego trykotu w 
białe pasy, którą nieboszczyk wkładał na 
wierzch ubrania. Włożywszy ją na plecy, 
zacząłem sobie urządzać potworny żołą­
dek, na podobieństwo trupa. Opasawszy 
się kilku kołdrami, dyszedłem z łatwością 
do podobnego wyglądu. Rękom moim na­
dałem odpowiedni kształt, wkładając pa­
rę rękawic białych bawełnianych, które 
wypchaliśmy wszystkiemi gałganami, ja­
kie tylko znaleźliśmy. W końcu Peters po­
malował mi twarz;—wytarł ją najprzód bia­
łą kredą, a następnie pomazał krwią, któ­

ra trysnęła obficie z zaciętego palca. Czer­
wona pręga przez oko nie została zapom­
nianą i nadała mi powierzchowność zu­
pełnie odrażającą.

VIII. Upiór.
Gdy wreszcie przyjrzałem się sobie 

w kawałku lustra, wiszącego w służbowej 
kabinie, przy słabym i ponurym świetle 
latarni, moja twarz i przypomnienie okro­
pnej rzeczywiści, przeniknęły mię uczu 
ciem nieokreślonej trwogi, zacząłem drżeć, 
drżeć gwałtownie, i zaledwie zdołałem opa­
nować się, aby módz dalej odegrać swo­
ją rolę. Trzeba jednak było działać ze 
stanowczością, obaj więc z Petersem wy­
szliśmy na pomost.

Zobaczyliśmy tam, że na razie wszy­
stko jest dobrze. Idąc wzdłuż burty okrę­
towej, przybliżyliśmy się wszyscy trzej do 
drabiny, prowadzącej na dół. Drzwi nie 
były zupełnie zamknięte, a nawet włożo­
no między podwoje drąg w tym celu za­
pewne, aby nie można było wysadzić ich 
z zewnątrz niespodzianie. Mogliśmy więc 
z łatwością widzieć przez szpary całe wnę­
trze kajuty. Szczęśliwie się stało, żeśmy 
nie próbowali napaść ich niespodzianie, 
gdyż mieli się na baczności.

D. c. n.
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X , \  Ł Ą K A C H .
Kłonią się trawy nizko, 
zwieszają wdzięczne głowy, 
wiatr je ugina, goni 
gorący wiatr czerwcowy.

Namiętnym swym oddechem 
owiewa wiotkie sprawy 
i szepce im i śpiewa 
miłosne swoje sprawy.

Kłonią się trawy nizko, 
rumieńce swe chowają, 
zcicha się śmieją, zcicha, 
ukradkiem spoglądają.

Wypija wiatr namiętny 
słodycz z ich ust różowych, 
ulata w kraj daleki, 
do traw ulata nowych.

Stunisław 'Irsebiński.

Polskie oszczędności.

Nie należymy do najoszczędniejszych 
narodów w Europie. Bodaj czy nie zajmujemy 
ostatniego miejsca w ich szeregu. Ale bo nie­
stety, lekcje oszczędności u nas o wiele póź­
niej się zaczęły niż gdzieindziej. Wykazuje to 
świeżo wydana we Lwowie broszura prof. Je­
rzego Michalskiego, dyrektora banku krajowe­
go. Tytuł jej: „Polskie kooperatywy i Kasy 
oszczędności, ich rozwój i stan obecny na ob­
szarze ziem polskich14.

Tytuł wyjaśnia już treść pracy. Jest to 
statystyka naszych zasobów pieniężnych na­
gromadzonych drogą oszczędności, a wrięc dro­
ga, na którą z wielką dla nas szkoda wkroczy­
liśmy bardzo późno.

Cyfry, przytoczone w tej broszurze przez 
autora odnoszą się do roku 1912. Do tego ro­
ku doszliśmy do następujących rezultatów, czy­
li do następującego dorobku na polu oszczę 
dności (dla ułatwienia porównań autor podajń 
cyfry we frankach); Wielkie Księstwo Poznań­
skie i Prusy Zachodnie, liczące ludności pols­
kiej 1,862,315, miały w roku 1912 w swoich 
kasach kooperatywnych, zwanych tam przeważ 
nie ^„bankami ludowymi41, wkładek polskich 
236 miljonów franków; Galicja (ludności pols 
kiej 4,672,500) wraz z kasami oszczędności, 
należącemi ściśle do kooperatyw, 535 miljonów 
franków; Królestwo (ludności polskiej 8,708,765), 
353 miljony franków Razem więc w tych 
trzech częściach Polski mieliśmy w r. *1912 
zaoszczędzonego przez szersze kola grosza nul- 

jard i 174 miljonów franków. Udziały człon­
ków kooperatyw wynosiły w roku 1912 w Po- 
znańskim29,372.000franków,w Galicji 53,230,700 
franków, w Królestwie 75,145,000 franków. 
Razem 157,748.000 franków. Rezerwy dosięgły 
wysokości: w Poznańskiem 14,418,000 fr., w 
Galicji 31,907,000 fr., w Królestwie 13,312,000 
franków. Razem 59,728,000 franków. Zatym 
wraz z udziałami i rezerwami było w kredyto­
wych instytucjach kooperatywnych kapitałów 
(w cytrach okrągłych)w Poznańskim 330,000,000 
w Galicji (wraz z kasami oszczędności) 62 l.Ooo.OoO 
w Królestwie 473,ooo,o0o franków. Ogółem 
1,424 miljonów, a więc blizko 1 i pół mil­
jarda. , , , ,

W stosunku do liczby ludności najwięk­
szym dorobkiem poszczycić się może Poznań 
skie z-Prusami zachodniemi. W tym samym 
stosunku powinny posiadać: Galicja zamiast 
621 przeszło 807 miljonów. Królestwo zamiast 
473 przeszło 1500 miljonów. Porównanie au­
tora jest zaś jeszcze niezupełnie ścisłe pod 
tym względem, iż w Galicji do kapitałów pol­
skiej ludności zalicza wszelkie wkładki kas 
oszczędnościowych. Tymczasem w tych gali­
cyjskich kasach mieści się także pewien pro­

cent wkładek ruskich oraz innych niepolskich, 
podczas gdy naodwrót dużo oszczędności pol­
skich w zaborze pruskim, zwłaszcza w Pru 
sach zachodnich, w okolicach, gdzie niema 
polskich banków ludowych, tkwi, niestety, 
jeszcze w niemieckich powiatowych lub miej­
skich kasach oszczędności. Jeśli to uwzględ­
niały, dorobek oszczędnościowy ludności pol­
skiej w zaborze pruskim przedstawiać się bę­
dzie jeszcze korzystniej.

Z innych dzielnic polskich przytacza au­
tor tylko,polskie kooperatywy kredytowe na 
Górnym Śląsku. Tych było w roku 1912: 19 
z blisko 36 miljonami kapitału polskiego. Na­
tomiast brakuje w jego zestawieniu koopera­
tyw polskich,co prawda nielicznych, z wschod­
nich ziem zaboru pruskiego.

Po inne nadzwyczaj zajmujące i poucza­
jące szczegóły z dziedziny naszych kooperatyw 
kredytowych odsyłamy wszystkich, interesu­
jących się tą sprawą, do książki autora. Kil­
ka tylko jeszcze cyfr należy przytoczyć, bo 
stanowią one niejako „sursum corda“ dla 
społeczeństwa polskiego w dziedzinie gospo­
darczej; mianowicie wyjaśniają one, w jakim 
czasie drogą kooperatywy dorobiliśmy się pół­
tora miljarda oszczędności. Otóż w zaborze 
pruskim było wkładek polskich w roku 19Oo: 
45 mil., w r. 1904: 80 mil., w r. 1912: 286 
mil., w Galicji w r. 1900: 235 mil., w r. 1904: 
328 m il, w r. 1912: 535 mil., w Królestwie w 
r. 1900: 30 mil., w roku 1904 83 mil., w r.
1912: 353 miljonów. Główny więc dorobek 
przypada ua ostatnich lat 10, od r. zaś 1900 
wyraża się w przyroście 378 procen. przy sa­
mych tylko wkładkach! Jeśli więc w ciągu 
tak krótniego czasu zdołaliśmy pomnożyć nasz 
dorobek wr kooperatywach niemal w czwór­
nasób, możemy żywić nadzieję, że chwi­
la. w której i pod tym względem dorównamy 
innym narodom, jest już niedaleka. A chwila 
ta zaważy silnie na szali losów naszych także 
pod każdym innym względem.

Sprawa ord. Bispinga.
O b ro n a .

Przemawiali obrońcy Bispinga — adw. 
przys. Wróblewski i Paschalski.

Mecenas Wróblewski w pięknej 4 godzin­
nej mowie broni podsądnego, dowodząc, że 
Bisping nie miał motywu do zbrodni, że mo­
tyw, przedstawiany przez prokuratora, a mia­
nowicie zysk materjalny w postaci 6 jakoby 
sfałszowanych weks i, nie ma najmniejszej 
podstawy. Polemizując z prokuratorem, adw. 
Wrólewski utrzymuje, że oskarżyciel z ironią 
krytykował wpływ „sensacyjnych gazetek11 na 
sprawę, a jednocześnie sam prokurator czerpie 
stąd podstawy dla oskarżenia: mieliśmy świad­
ków dziennikarzy, złożone gazety z artykuła­
mi itd.

Następnie obrońca krytykuje system do­
wodzenia stanu majątkowego księcia, polegają­
cy na sprawdzaniu rachunków w bankach ksiąg 
z majątku itd.

Argument prokuratora, że Bisping zabił 
księcia, gdyż nie chciał ugiąć karku i poży­
czyć potrzebnych mu pieniędzy, nie wytrzy­
muje — zdaniem obrońcy — żadnej krytyki. 
Obrońca rysuje postać swego klijenta, jako 
człowieka uczciwego, prawego i szlachetnego. 
„Malując portret Bispinga — mówi obrońca — 
nie biorę nic z ulicy, z sensacji bulwarowej, 
liczę zeznania ludzi tej miary, co hr. Zamoj­
ski. ks. Gzetwertyński, hr. Olizar, hr. Morstin, 
hr. Pusłowski i inni11. Polemizując z prokura­
torem, mec. Wróblewski dowodzi, że konstruk­
cja oskarżenia, jaką daje prokurator, nie ma 
podstaw, że Bisping nie miał motywu do zbrod­
ni i prosi wkońcu o uniewinnienie.

Następnie przemawia adw. przys. Paschal­
ski, który w rzeczowym bardzo przemówieniu 
odpiera zarzuty fałszerstwa podpisów ks. Lu- 
beckiego, dowódząc wymownie autentyczności 
podpisów.

Na następnym posiedzeniu będą przema­
wiali pozostali obrońcy Bispinga: adw. przys. 
Smiarowski i Papieski. Wyrok zapadnie praw­
dopodobnie dzisiaj.

Z całej Polski.
Zrzeszenie Polskich Bratnich Pomocy przysła­

ło nam następującą odezwę, z proźbą o publi 
kację.

Do społeczeństwa polskiego.
W styczniu r. b. odbyt się w Genewie 

zjazd przedstawicieli akademickich stowarzy 
szeń samopomocowych, który powołał do ży­
cia „Zrzeszenia Polskich Bratnich Pomocy11.

W momencie zjazdu przystąpiło do Zrze­
szenia 14 stowarzyszeń krajowych i zagrani­
cznych, przeważnie tych ostatnich, gdzie po­
trzeba łączności dawała się więcej odczuć. Li­
czba stowarzyszeń zrzeszonych stopniowo wzra­
sta, Zrzeszenie bowiem ma za zadanie połączyć 
wszystkie akademickie stowarzyszenia samo­
pomocowe dla wspólnej pracy na polu samo­
pomocy koleżeńskiej; zdobyć nowe siły i śród- 
d, podjąć pracę na nowych terenach niedos­
tępnych dla działalności poszczególnych T-w; 
zogniskować w swych rękach akcję stypedjal- 
ną, wreszcie być pośrednikiem ścisłym, a sumien­
nym między młodzieżą i społeczeństwem w 
sprawach pomocy materjalnej.

Zrzeszenie jest instytucją wyłącznie sa­
mopomocową, neutralną w sprawach politycz­
nych, społecznych i religijnych.

Pęd młodzieży do wyższych studjów przy­
brał rozmiary niebywałe i z dnia na dzień ro ­
śnie. Dziś kilkanaście tysięcy młodzieży pols­
kiej szykuje się do przyszłej pracy zawodowej 
i obywatelskiej. Wśród tych zastępów znajdu­
je się wielu, którzy o własnych siłach zdoby­
wają wiedzę.

Ogół młodzieży zawsze śpieszył z koleżeń­
ską pomocą, obecnie jednak zapotrzebowanie 
przerasta nasze siły. To też Zrzeszenie posta­
nowiło w swych szeregach zorganizować nie- 
tylko młodzież akadamicką, ale wszystkich tych, 
komu dola młodzieży—sprawa naszej przyszło­
ści nie jest obcą, a nadewszystko niedawnych 
kolegów, byłych członków tej łub innej orga­
nizacji samopomocowej.

Zrzeszenie jest instytucją publiczną, kon­
trola nad naszą działalnością jest dostępna dla 
każdego, to też z całą ufnością zwracamy się 
do społeczeństwa z tym pierwszym wezwa­
niem. Nie chcemy od Was ofiary „na od 
czepne“, ale prosimy o świadome poparcie na­
szych zamierzeń.

Skromne, lecz stałe opodatkowanie się 
na rzecz Zrzeszenia będzie, przypuszczamy, 
odpowiedzią na nasze wezwanie. Będzie to, 
według nas, jedna z form samopomocy spo­
łecznej.

Zarząd Główny
Zrzeszenia Polskich Bratnich Pomocy.

Adres; Geneve-Suisse, rue du Consel-Ge- 
neral, 10. Comitć Central de la Mutualitć des 
Etudiants Polonais „Zrzeszenie".

Kąpiele ludowe w Częstochowie. Pod budo­
wę gmachu kąpieli ludowych z fundacji p. E. 
Kierbedziowej nabyto plac dwumorgowy przy 
drodze do Lisińca, w odległości 200 metr, od 
murów klasztoru Jasnogórskiego, za sumę 
8,000 rb. Według projektu, opracowanego przez 
bud. Szyllera wszystkie budynki mają być 
murowane, w części zaś betonowe. Mieścić się 
w nich będą: łaźnie, wanny, prysznic, pralnie, 
szatnie, poczekalnie i t. d. Budowa ma być 
rozpoczęta jeszcze w roku bieżącym.

Rozwój kooperatyw mleczarskich. Z końcem 
roku zeszłego było w Królestwie 24 mleczarni 
udziałowych ziemiańskich, a mianowicie w g. 
płockiej—7, radomskiej 6, warszawskiej i ka­
liskiej 3. piotrkowskiej—2 i kieleckiej—i.

W tym roku bardzo ujemnie wpłynęły na 
powiększenie się ich liczby — z jednej strony 
szerzenie się epizootji, a szczgólniej gruźlicy u 
bydła i wybijanie wskutek tego obór w całych 
szerokich okolicach kraju, jak np. w płońskim,

sochaczewskim i ziemi dobrzyńskiej.
Z drugiej strony lichy sprząt traw i paszy 

w roku zeszłym nie mógł się nie odbić na in­
tensywnym żywieniu krów mlecznych. Ciągły 
upadek ras zagranicznych powoduje też wydział 
hodowlany C T. R. do coraz większego uwzglę­
dnienia odmian krajowych, odpornych na nie­
korzystne warunki atmosferczne i pokamowe.

„Zdrowe Życie11, w nowo wydanym n-rze 
6, zestawia w naczelnym artykule „Najnowsze 
zdobycze wegetarjanizmu w życiu i nauce11, 
istotnie przekonywujące faktami coraz liczniej­
szemu w rodzaju dokonanej w Londynie po-
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równawczej próby na dwu grupach, liczących 
każde po 2000 dzieci. Pod kontrolą lekarzy 
odżywiano przez pół roku jedną grupę mięsną, 
drugą jarską dyjetą. Ostatnia odniosła w po­
równaniu z pierwszą tak zwycięski rekord, iż 
rada m. Londynu zaprowadziła w swych za­
kładach wychowawczych stale jarskie odży­
wianie dzieci. W dalszym wywodzie zestawia 
dr. Bandrowski niezmiernie ciekawe w tej 
mierze odkrycia naukowe i doświadczalne od­
nośnie do zastosowania djety jarskiej u zdro­
wych i chorych, a specjalnie w leczeniu gru­
źlicy, podług najnowszych poglądów paryskie 
go lekarza d ra Artona, kończąc je logicznym 
wnioskiem pod adresem naszych zakładów wy­
chowawczych, lecznic, sanatorjów gruźliczych 
i szpitali w imię wskazań zdrowotnych i eko­
nomicznych.

W dalszym ciągu omawiają: dr. Breyer z 
Krakowa „Zasady przyrodolecznictwa", dr. 
Tarnawski z Kosowa „Tłuszcze, jako środki 
odżywcze", rzecz bardzo na czasie wobec roz­
powszechnionych zabójczych dla Jzdrowia su- 
rogatów sztucznych tłuszczów; dr. Mischke z 
Zakopanego „Kulturę woli u człowieka". Wia­
domości bieżące objaśniają wiele zjawisk ży­
ciowych, podając ciekawe bypotezy choroby 
raka jako głodu światła, wreszcie p. M. Bro­
niewska w dziale „Jarska szkoła gotowania" 
podaje cenne wskazówki djetyczne i przepisy 
wśród tych specjalny przepis sporządzania 
kwaśnego mleka Miecznikowa, podług wska­
zań dr. Tarnawskiego, zachowywanych w Ko­
sowie. Zamykają całość. „Odpowiedzi na py­
tania", nadsyłane z całej Polski.

Z naszych stron.
Teatr popularny. Dziś głośna sztuka euro 

pejska Teobalda Cigoni „Żywy posąg" w ak­
cie drugim kuplety i tańce. (Tango i Cace- 
vałk) — utwór silny i efektowny.

We wtorek wznowienie jednej z najlep­
szych komedji Michała Bałuckiego „Ciepła 
wdówka". (Wyścigi konkurentów).

W środę po cenach najniższych znako­
mita krotochwila „Hiszpańska mucha".

Wieczornica gimnastyczna. Dziś o godz. 8 ej 
wieczorem w dolnej sali gmachu po-Domini- 
kańskiego T-wo „Przyszłość" urządza popis gim ­
nastyczny swoich członków i członkiń. Na za­
kończenie—ogólne tańce. Wejście: dla człon­
ków 25 kop., postronnych osób 30 kop.; ucznio­
wie płacą 15 kop.

Z Tow. Krajoznawczego. Przypominamy, iż 
15 b. m. upływa termin zapisów na wyciecz­
kę do Białowieży; ’wyjazd 24-go czerwca o g.
6 m. 28 rano, powrót 27-go czerwca o godz.
7 m. 23 wieczór. Składki wynoszą dla młodzie­
ży 6 rb. 90 kop., dla członków 7 rb. 90 kop., 
dla gości 9 rubli.

15 b. m. upływa również termin zapisów 
na wycieczkę do Kielc i Gór Ś-to Krzyskich. 
Wyjazd 28-go czerwca o godz. 6 m. 45 rano, 
powrót l-go lipca o godz. 9 m. 13 wieczór. 
Składki wynoszą dla młodzieży 7 rb., dla człon­
ków 8 rb., dla gości 9 rb.

Na obydwie te wycieczki zapisy i skład 
ki przyjmuje kancelarja oddziału (Krak.-Przed. 
58 m. 10) codziennie od 6—7 po południu o- 
prócz niedziel i świąt.

Wycieczka Tow. „Przyszłość". W niedzielę 
dn. 21 czerwca r. b. Lubelski Oddział T-wa 
„Przyszłość" urządza dla swych członków wy­
cieczkę końmi (2 i pół mili) do Zawieprzyc, dla 
obejrzenia ruin starego zamczyska i spędzenia 
paru godzin wśród rozległych lasów tamtej­
szych.

Koszt wycieczki rubli 1. Zapisy przyjmu­
je się codziennie w lokalu T-wa „Przyszłość" 
(ul. Dominikańska N» 5) od 8 i pół do 10 ej 
wieczorem.

Zabójstwo. We wsi Zgniła Struga w pow. 
lubelskim, włościanin Seweryn Walewski, po­
chwyciwszy na zdradzie żonę z mieszkańcem 
tejże wsi Józefem Plackowskim zabił Placko- 
wskiego kłonicą.

Ostatnie wiadomości. Pokój
Wyrok w sprawie Bispinga.

WARSZAWA, (tel. wł.) Wczorai ogło­
szono wyrok w sprawie o zabójstwo Wł. 
Ks Druckiego-Lubeckiego. Bispinga uzna­
no winnym zabójstwa księcia w uniesieniu 
Skazano go na pozbawienie szczególnych 
praw i przywilejów i cztery lata rot are- 
sztanckich.

SPRAWA PASZPORTÓW.
Petersburg. Komisja wniosków prawodaw­

czych w Dumie, rozpatrzywszy rezolucję ko­
misji finansowej, która wypowiedziała się za 
zniesieniem paszportów zagranicznych, ale u- 
trzymała opłaty od osób wyjeżdżających, zde­
cydowała zniesienie paszportów i opłat. Wice­
dyrektor policji zaprotestował przeciw bezzwło­
cznemu zniesieniu paszportów zagranicznych, 
oświadczając, że departament kończy przeglą­
danie ustawy paszportowej j  prawdopodobnie 
wypowie się za zniesieniem paszportów zarów­
no zagranicznych, jak i wewnętrznych.

ZAMĘT W ALBANJI.
Wiedeń. Z Durazzo telegrafują: Tirana 

dziś w nocy zajęta bez oporu przez wojsko 
rządowe.

CŁO W PANAMIE.
Waszyngton. Senat St. Zjednoczonych przy­

jął 50 głosami przeciw 36 wniosek, dotyczący 
odwołania wniosku, dotyczącego zniesienia o- 
płat celnych dla statków amerykańskich w ka­
nale panamskim.

Rozmaitości.
System metryczny w Chinach.

Dekret prezydenta rzeczypospolitej chiń­
skiej równouprawnił system miar metrycznych 
(dziesiętnych) z dotychczas używanemi. Jest 
to ważny krok naprzód. Chiny, idąc za przy­
kładem większości państw europejskich, prag­
ną porzucić stare złożone miary i przyjąć sys­
tem metryczny, bardzo wygodny do wszelkich 
rachunków z tego względu, iż każda wyższa 
jednostka otrzymuje się z pomnożenia jedno­
stki niższej przez dziesięć. Nie trzeba więc 
pamiętać tak, jak przy systemach innych mnó­
stwa cyfr. Przyjęcie na całym święcie jednej 
jednostki miary ułatwi bardzo wzajemne sto 
sunki.

I ku temu idzie coraz bardziej. Związek 
państw, które przyjęły system metryczny stale 
rośnie, pozyskanie Chin jest ważną zdobyczą. 
Po za związkiem znajdują się jednak jeszcze 
dwa wielkie państwa: Anglja i Stany zjjedno 
czone, a także i Rosja nie” wszędzie stosuje 
miary metryczne.

Zdaje się jednak, iż państwa te w do­
brze zrozumianym interesie własnym wkrótce 
porzucą swe starodawne niewygodne, miary. 
Zdaje się na to wskazywać ten fakt, iż kolonje 
angielskie jedna za drugą przyjmują system 
metryczny. Bardzo niedawno uczyniła to Ka­
nada.

I. M l  I S-KiB I U R O
Techniczno-Handlowe

W LUBLINIE ZAMOJSKA 39, TELEFON 450.
urządza kompletne instalacje: gorzelni, tartaków, młynów, suszarni i stacji elektryczn.
POSIADA: motory lokomobile, kotły, maszyny parowe, pompy, tokarnie, heblarnie i 
wiertarnie, artykuły techniczne w najobszerniejszym zakresie, armaturę wszelkiego ro­

dzaju, pasy transmisyjne, smary, oleje i narzędzia.

Poleca M O T O R Y  R O P O W E  W I N D Y G I .

o dwuch oknach widny 
albo pokój z kuchnią

do wynajęcia.
Krakowskie - Przedmieście 60. Wiadomość 
w Administracji „Kuriera Lubelskiego".

Taniej niż wszędzie!
w e i angielsk ie n a  kostjum y dam skie i m ęskie. Jed ­
w abie, w elw ety  od 40, woale, m arkizety , etam iny, ba­
tysty , sa tyny , kretony od 7 kop. F irank i od 10 kop., 
portje ry , kapy, se rw ety  pluszow e, pikow e i satynow e. 
Pledy, dery, kołdry le tn ie  od 1 r. 95 kop., chustk i 95 k 
B iałe tow ary  i t. p. K. Czapski, Lublin, K rakow skie- 

rrzed m ieśc ie  N»28.

CIECHOCINEK
Sanatorjum dla dzeci (do lat 15) 

d-ra Margulesa.

Fortepian krótki koncertowy i różne meble
DO SPRZEDANIA.

Wiadomość: ul. Czechowska Ks 22 m. 5.

Rozkład pociągów na st. Lublin.
obowiązujący od 1-go m aja 1914  roku.

Odchodzą. Przychodzą.
CZAS WARSZAWSKI.
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29
Do V

tow.-os.
Varsz

4
awy.

6-45 r. 24
Z W;

osob.
irsza
1,2,3

wy.
6-17 r.

3 poczt. 1,2,3 941 r. 10 207 pd.
1 posp. 12'46 pd. 2 posp. 4 06 pd.
9 osob. 416 pd. 4 poczt. 9’13 W

23 W 12 30 n. 30 tow.-os. 4 11-08 n.

Do

91 (tow.-os.

Pułąw .

2,3 | 6'23 w - 92

Z

tow.os.

Puław.
2,3 | 9-38 r.

24

Do
osob.

Kow
1,2,3

la.
6 33 r. 29

Z
tow.-os.

Kowl
4

a.
6-03 r.

10
4

ł»
poczt.

ft 217 pp. 
9’28 W.

3
I 9

poczt.
osob.

1,2,3
»»

9-25 r. 
4-O4 pd.

30 osob. 4 11-33 w. i 23 tt 1 ,» 12-10 w.

2
Do

| posp.

Chełma.
|1,2,3| 4-18 pd. 1

Z Chełm a
| posp. |1,2,3| 12-34 pd

29
Do

tow.-os.
Łukowa.
1,2.41 6-28 r. 4

Z Łukowa.
| poczt. 1L2,31 9’03 r.

3 poczt. 1,2,3 4-12 pp. 30 | tow.-os |1,2,4| 7-23 W.

2 mieszkania po 4 pokoje, przedpokój, kuchnia, w odo­
ciąg, zlew, k lo z e t-d o  w ynajęcia  od 1 lipca r. b. 

B ychaw ska te 40. Tam że do w ynajęc ia  od 1 lipca r.b . 
3 sk lepy z m ieszkaniam i. W iadom ość w  kantorze 
Drożdżow ni Lubelskiej.
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Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie.
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